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W . G rabow sk i M CZAS
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach,

OGŁOSZENIA, ODBZWT, OWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSSSlkiegO rodzaju, SyCZąOS «'f 
przemy sin, handlu, rolnictwa, spraedsiy, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowo nmieszczenie po 7 c., za następna po 31/ ,  
Do każdego inseratu załączone być winno 30 cen. na opłatę stęplową za każ. 
dorazowe umieszczenie.

L is ty  z  pieniędzmi prennmeraeyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny frank* 
do Bióra Bxpedycyi , Czasu*.

L is ty  reklim acyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu
Listy  niefrankowane nieprzyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów.

K ra k ó w  1 gru d n ia .
C e s tru  A lek san d er w przem ow ie do m a r-  

s z a łd w  szlach ty  w M oskw ie d. 11 w rześn ia  
w y ra z ił  się  w tych  s ło w a c h : ...„P rzypom i­
n a c i e  so b ie , ja k  przed  dw om a la ty  w tern 
„sam em  m iejscu do w as  m ów iłem , że  w cze­
ś n i e j  czy  później p rzy jść  m usi do zm iany 
„w  poddańczym  s ta n ie , a le  bezw arunkow o 
„lepiej będzie g d y  z a c z n ie  s ię  to z  g ó r y  n i­
ż e l i  z  d o łu “ ...

K sifjżę re jen t pruski w przem ow ie m ianej 
do m inisteryum  w dniu 8  b. m. w y rz e k ł : 
....„P rzed ew szy stk iem  o strzeg am  przed  s te re ­
o ty p o w y m  fra z e se m , jak o b y  po trzeba by ło  
„n ieustann ie rz^ d  nap ierać do rozw ijania 
„idei lib e ra ln y ch , g d y ż  inaczej takow e sam e 
„sob ie  d rogę torow ać będ$ ...“

D w a  te ustępy  w przem ów ieniach dwóch 
panujących z a s łu g u ją  na g łę b o k ą  u w ag ę . 
P ie rw sz y  w yrzeczony  p rzez  m onarchę r z ą ­
d ząceg o  sa m o w ła d n ie ; d rug i p rzez  p an u ją­
cego  p rzyjm ującego  o tw arcie w arunki rząd u  
konstytucyjnego. O b a  m ają na oku reform y, 
tam ten zapow iedziane w R o s y i,  ten ob ja­
w iające  się w dążnościach  liberalnych w P ru ­
s a c h ; s ło w a  ce sa rsk ie  u zn a ją  konieczność 
zm ian , s ło w a  K sięc ia  re jen ta  pozw ala ją  się 
dom yślać po trzeby  tak o w y ch ; w p ierw szych  
w sk azan e  jes t niebezpieczeństw o p arcia  z do­
ł u ,  d rug ie  z a w ie ra ją  o s trz e ż e n ie , że parcie 
takow e nie powinno zm ieniać rz ąd o w eg o  k ie­
runku. S ło w a  ce sa rsk ie  o dnoszą się  do s z la ­
chty nie b iorącej w  zm ianach u d z ia łu  odpo-

dostatecznem by często decyzyą mieć w ręku, ale 
zdarzać się to będzie niezawodnie, z czego posło­
wie nasi z pewnością, korzystać nieomieszkają. 
Wreszcie liczba ta jest przynajmniój dostateczną 
do stawiania własnych wniosków, co niepodobień­
stwem było w ostatnich Izbach, albowiem przepis 
regulaminu izbowego wymaga, aby każdy wnio­
sek najmniój 15 podpisami był opatrzony, by mógł 
iść pod rozbiór.

Wrażenie ogólne z wyborów w Księstwie mając 
teraz szczegółowe o nich doniesienia, jak  za naj­
lepsze uznać trzeba: wszędzie między wyborcami 
naszemi panowała jedność, karność, jakie przysto- 
ją  w położeniu naszem, przyznają nam to nawet 
przeciwnicy nasi. Zawdzięczamy to w części oby­
watelom, którzy zajęli się sprawą wyborczą, a 
w części także przyznać trzeba naczelnemu pre­
zesowi prowincyi, który proklamacyą i ogłosze­
niami swemi, potępieniem osób najwięcój w kraju 
szanowanych, ten rezultat wywołał, a osoby, któ­
re nigdy w wyborach czynnego udziału nie brały, 
obowiązek swój w tym względzie, tą razą sumien­
nie dopełniły, i zajęcie się wyborami aż do najniż­
szych sfer spółeczeństwa żywem się okazało. Niech 
to będzie bodźcem na przyszłość, że bylebyśmy 
wszyscy spełnili nasz obowiązek, pomimo wpły­
wów i środków nieprzyjaznych i przeważnych za­
wsze pewien rezultat osięgnąć możemy.

W  Posener Zeitung czytamy teraz dziwne zwie­
rzenia się, wyświecające dawniejsze wybory np. 
że tą razą dla tego tyle mniój kandydatów urzę­
dowych wybrano, że mało było nauczycieli wy­
borcami, którzy przeszłym razem niemal wszyscy by­
li wyborcami, a pod wpływem obawy utraty u- 
rzędu głosowali na kandydatów, których im wska­
zano.

Między wyborcami niemieckiemi, mniój więcćj 
wszędzie w Księstwie znaczny był rozdział pod 
względem opinij politycznych, stąd niezgoda na 
placu walki wyborczój. Nie dziwimy się temu,

w iedniego życzeniom  m onarchy: s ło w a  K s ię -  część biórokracyi, zwłaszcza młodszój, część sta­
d a  re jen ta  zd a ją  sie  być sk iero w an e do w s z y -  nu miejskiego, roi rozwinięcie się konstytucyona-
stkicli lila liunnL-nipnia ipdnvrh  a  n o w strz v - lizmu na najobszerniejszej podstawia, a m ejedne- stK icn, uia uspokojenia je d n y c n , a  p ow sirzy  mu 2dobycz przy spodziewanej chasse
m am a drugich. - - ......................

W a ż n e  atoli p y tan ie , n asu w a się  tutaj:
czy  oba te ustępy  s ą  tylko p rog ram atem ,

j  9 ...

aux portefeuilles. Z drugiój strony czytając prze­
mowę Księcia Rejenta, ile to wydziałom pienię­
dzy potrzeba będzie, właściciele ziemscy ze stra-

c /v  też s ą  uznaniem  fak tu ?  to j e s t ,  czy  w i- chem za kieszeń chwytają wypróżnioną nieurodza-
d /ie ć  w nich należy  uspraw iedliw ienie tylko jem tyloletniemi klęskami itd. itd. 
uzieo w u. j  r  . .. W tym względzie położenie nasze jest łatwiejszóm,
kierunku rząd o w eg o , lub tez  w ierne odbicie żade/ 09obi8fet;  in^ e8 nie raoże naJmi p0w0(j 0wać,

straż praw kościoła, walka o prawa specyalne 
Księstwu przynależne, całóm zadaniem. Obrona 
interesów materyalnych w prowincyi, w trzecim 
rzędzie stojąca, także łatwiejszą jak innym, już 
z powodu odrębności i wyłączności położenia na­
szego, niczóm nie związanego do żadnych osób 
ani stronnictw.

W  tój chwili czytamy w Gazecie W. Księstwa, 
bolesną wiadomość z Warszawy, o ciężkiój stracie, 
jak się podobało Bogu, kraj nasz, obywatelstwo i  
literaturę naszą dotknąć w osobie zasłużonego pod 
wszelkim względem życia publicznego Józefa Go- 
łuchowskiego. I  ta  liczył on wielu znajomych, 
przyjaciół, wielbicieli, i_ tu więc zgon jego tak jak 
niezawodnie w wszystkich krajach polskich, szcze­
ry i ogólny żal obudził.

P a r y ż  27 listopada. 
Proces Montalemberta^ zrobił większe wrażenie 

w Anglii niż we Francyi. W e Francyi lubią czę­

rzecayw istego  usposobienia u m y słó w  w tyci 
p ań stw ach ? .- W  tym ostatnim  raz ie  w y razy  
mianowicie C e s a rz a  A le k s a n d ra , m iałyby  
don iosłość  h istorycznej k a rty  sk reślonej p rzez  
m o n arch ę , k tó raby  p o s łu ż y ła  do zrozum ie­
n ia i w y tłóm aczen ia  w ielu w ypadków  jak ie  
w ogrom nem  tern państw ie rozw ijać s ię  będą.

K oreapoBAeH W i C zasu
P 0 ZD8,ń 27 listopada.

b i e ^ g ^ f r S h t z t o n k d w  powi>ększonąJ zo ­
stała, wyborem  panów Ł y sk o w sb eg o  i kanonika  
K lingenberga w  I N u s a c h  zachodm , y
ostatni już w dawniejszych IzDacn * 
frakcyi polskiój należał. Frakcya więc P ‘ P y- 
Bzlćj Izby 19 g łosów  liczyć będzie. N i e j e s t t o

sto mówić: cela fiest rien, ćest une femme qui se 
noie. Było jednak wrażenie. Uznano karę za su­
rową. P rzed  procesem, hr. Montalembert oświad­
czył swym przyjaciołom, że jeżeli będzie skazany 
na miesiąc więzienia, nie będzie apelował. Będzie 
więc apelował. Mimo że mała liczba duchowień­
stwa jest parlamentarną, wstawi się za skaza­
nym. Zresztą Cesarz ma cześć opinii i tronową 
godność, która umie przebaczać osobistym urazom. 
Po procesie hr. Montalembert odebrał od Akade­
mii czy powinszowania czy wyraz żalu, tego po­
wiedzieć nie umiem.

Paryż szuka tekstu mowy króla sardyńskiego i 
znaleść go nie może. Paryż powinienby znać kró­
la, bo go miał w swych murach. Król sardyński 
mówi łatwo i różnie, czy na balu czy na polu. 
Wzmiankując o pogłoskach wojennych, Patrie po­
wiedziała, że Cesarstwo chce pokoju, lecz także 
bezpieczeństwa i dobra innych i że załoga rzym­
ska jest jego rękojmią. Aby cesarstwo mogło coś 
zrobić, trzeba innego ułożenia czy to 'sytuacyj po­
litycznych czy przymierzy. System amfikteoński, 
o którym tyle mówiono, a o którego skuteczności 
zawsze wątpiłem, pokazuje słabe skutki i jest ro­
dzajem balsamu, a balsam tylko łagodzi. Hr. W a­
lewski nie pozwolił przybyć do Paryża hrabiemu 
de Bourqueney.

Książę Montebello mówił mało w Paryżu, bo 
wiedział, że wróci do Petersburga, jednakże wy­
znał, że Cesarz Aleksander, usamowalniając wło­
ścian, „spalił swe okręty." Ci co powtarzają różne 
rzeczy niby za księciem, nie zasługują na żadną 
wiarę. Może być tylko prawdziwym dziwny dla 
Zachodu obraz Itosyi usamowalniającej włościan, 
który ambasador miał przedstawić w tajemnicy 
światu urzędowemu. W  ustąpienie Rosyi księstwa 
Monaco nigdy, nie wierzyłem. Zaprzeczając' tój 
wiadomości, Gaz. Księstwa Monaco mówi, ż e n ie R o - 
sya chce nabyć księstwo, lecz Piemont. Paryż jest 
obfity w plotki, bo każdy fakt, a nawet każde po­
dobieństwo faktu, do gruntu przenika i wyprowa­
dza z niego następstwa, choćby najniepodobniej- 
sze do prawdy. K to chce mieć wyobrażenie co jest 
Paryż plotkarski, niech pozna Jockey-club albo 
stara się poznać jego członków zawsze opozycyj­
nych, a raczój krytykujących, a szczególniój teraz. 
Zdaje się być pewnem, że Cesarz Aleksander przy­
będzie na przyszłą wiosnę do Paryża i że stanie 
w pałacu Elizejskim. Reparują cerkiew rosyjską 
położoną przy ulicy Mont de Berry.

Irlandczycy bawiący w Paryżu mówią jedynie 
o zabójstwach popełnianych w lrlandyi. Zabójstwa 
te mają dwojaką przyczynę: ekonomiczną i przyby­
wanie obcych to jest angielskich kolonistów. Chło­
pstwo irlandzkie zabija przybyszów.

Katolicy wygnani ze Szwecyi znaleźli schronie­
nie w Lyonie. Mieszkają oni w Cite oucnere dziecią­
tka Jezus i trudnią się pracą.

Courrier da dimanche donosi o nadużyciach, któ­
rych dopuszcza się Turcya w Rumunii, gotując 
się do wyborów.

Ustał gwar polemiki religijuój, niebezpieczny, 
bo kompromitujący duchowieństwo. ^Ufność Univera 
jest wielka i śmiała, ale tój ufności nie dzieli du­
chowieństwo i nie dzieli jój _ nawet arcybiskup 
Morlot, mąż czujny, rozumny i oględny. Minister 
Delangle nie dał żadnego urzędowego ostrzeżenia, 
chociaż powodów do tego nie brakło. Twierdzą, 
że dawać ich nie myśli. Minister przestaje na przy­
wołaniu do siebie redaktorów i na zrobieniu im 
przełożeń.

W czoraj pojechała do Compićgne nowa kate- 
gorya zaproszonych, między niemi hr. Kisielew. 
Obiady są etykietalne, a śniadania swobodne, i 
Cesarz zaprasza na nie różne osoby nawet akto­
rów. Pan Thouvenel przybył do Paryża i miał już 
być w Compiógne. Aktorowie są przywożeni, od­
wożeni i podejmowani w zamku. Każdy dostaje 
prezent. Oktawiana Feuillet, który nie może znieść 
drogi żelaznój, przywieźli pocztylioni cesarscy. 
Sztuka tego autora, grana w Compiegne, zrobiła 
może lepszy efekt niż w wodewilu, bo grono wi­
dzów było wyższe.__________

Paryż 27 listopada.
Dziś odbył się w kościele Śgo Sulpicyusza po­

grzeb p. Boulay (de la Meurthe). Był na nim 
zadjutantami powóz cesarski. Cesarz miał zawsze 
wzgląd dla zmarłego jako dla imperyalisty, który 
za Ludwika Filipa domagał się dwa razy wolno­
ści powrotu dla familii bonapartystowskiój. P an  
Boulay zostawił młodą wdowę i dwoje dzieci.— 
Kilka dni wprzód odbył się pogrzeb pana Schon- 
berg głównego urzędnika Rothschilda, mającego/w<?- 
kurę tego domu. B rał on 12,000 fr. pensyi rocznój, 
ale odbierał akcye i różne walory i tym sposobem 
mógł zostawić z milion majątku. Rothschild pa­
mięta o zbogaceniu swych urzędników, bo potrze­
buje ludzi zdolnych i pewnych. Niektórzy mogą 
sądzić, że operacye Rothschilda polegają głównie 
na grze giełdowój, ale tak nie jest. Polegają one 
raczój na handlu, na kupowaniu i sprzedawaniu 
papierów, złota, kruszców, wełny, bawełny, mer- 
kuryuszu, towarów kolonialnych, słowem wszy­
stkiego. Rothschild ma cztery okręty i mógłby 
mieć flotyllę, jak  niegdyś de Beaumarchais, który 
na jednym ze swych okrętów przewiózł do Ame­
ryki Puławskiego. Rothschild ma także różne war­
sztaty. Na wybrzeżu Billy leje w sztaby złoto i 
sprzedaje je  rządowi. Rothschild jest największym 
kupcem w świecie. Prowadzi handel uniwersalny 
i wie ceny całego świata. Ma on ogromny gabi­
net, w którym pracuje ze czteroma synami. Co 
rano przychodzą do niego po rozkazy wszyscy 
meklerzy giełdowi w liczbie 50. Rothschild przyj­
muje wiele osób w swym gabinecie i zawsze u- 
przejmie.

Salony zajmują się życiem pani Swieczyn na­
pisanym przez pana de Falloux. Jest tam  wiele 
maksym w rodzaju Rochefoucauld i Tauberta. 
Między maksymami jest i ta : faim e le drapeau 
et non pas la livree.“

Gobeliny wygotowały portret pana Fontaine, 
głównego autora wielkich schodów Luwru. Bę­
dzie on zawieszony w galeryi A polina, przezna- 
czonój dla artystów którzy pracowali około L u ­
wru. Gobeliny pracują tylko dla dworu i jego pa­
łaców. Prezent gobeliński, dawany różnym dwo­
rom przez dwór tuileryjski, jest cenionym. Nieraz 
rodacy nie mogą pojąć aby portrety i malowidła 
gobelińskie były z włóczki. Tak jednak jest. R o­
bota zależy na umiejętnóm wykonaniu i na far­
bowaniu wełny. Farbowaniem wełny w Gobelinach 
trudni się znakomity chemik i profesor.

Dobre języki mówią, że panie krakowskie ba­
dają miłość w „Fanny" rozumie eię w j’ak najlep- 
szój intencyi. K iedy tak jest, powiem im o innój 
książce, w tym samym przedmiocie, to jest o 
Litre de Vamour Micheleta. Jest to śliczna książe­
czka , która ożywia serce, a kiedyż serce umiera! 
Tylko Michelet pisze trochę inaczój. Nie pisze on 
jak  ćwiartka meklerowska, prowadząca zbył kową

cik.SC tinaicsi-Minsnem.
zJoione przy cudowoym obrazie N. P. M- w koście 
le ś. Jana a w iięte  na wystawę starożytności

W  K R A K O W IE.
(Ze zbioru podań i wspomnień krakowskich Jozefa 

Mączyńskiegó).

Mamy w Krakowie starożytny kościół ś._^ana 
Chrzciaiela wystawiony około r. 1140 przez Piotra 
Duńczyka z Skrzynna, który 77miu kościoła® 
Polskę miał ubogacić, a stoi on przy ulicy ś. Jan* 
nadawszy jój tę nazwę. Ten kościół pierwiastko- 
wo należał do siedmiu kapłanów_ubogich zostają­
cych pod opieką cechu krawieckiego, lecz gdy P 
roku 1650 przeniesiono ich do tak zwanój VTe~ 
bendy ś. Marcina, gdzie mieli mieszkanie wszyscy 
k ap ła ii wysłużeni, wtedy kościół oddano w za­
rząd Arhipresbiterom P . M aryi, a którzy ten ko­
ściół około r. 1715 odstąpili P P . Prezentkom.

Otóż w tym kościele, przy h arze po lewój stro­
nie, stał ołtarz z obrazem Matki Boskiój, a kiedy

i przez kogo malowanym a nawet kiedy tu zawie­
szonym, napróżno starano się wykryć, gdy w po­
łowie X V II wieku obraz ten już od niepamiętnych 
czasów cudami głośny, nowemi się wsławił. W  tym 
to czasie świętobliwi Prałaci Kapituły krakowskiej, 
rozważywszy i uznawszy za cudowne wyżebrane 
łaski, a przez lud nieustannie głoszone, wystawili 
tu ołtarz wielki, a ten cudowny obraz wśród uro­
czystego nabożeństwa w nim umieścili w dniu 9tvm 
kwietnia 1639 r. W tedy to także przeniesiono wraz 
z obrazem zawieszone przy nim te tak zwane W ota, 
owe świadki wygłaszające z wdzięcznością i uwiel­
bieniem odebrane łaski od Boga.

To cośmy Bię o zawieszonych między temi wo­
tami pałaszach i kajdanach zdołali dowiedzieć 
z księgi klasztornój, pod tytułem : Metrica miracu- 
lorum Imaginis Sanctissimae Mariae virginis in Ec- 
clesia SS. Joannie Baptisti ac Evangelistae Cracotiae 
Conscripta ab Anno 1633— i z teg° 00 nam wy­
drukował Pruszcz w swój książce: Morze łaski Bo­
skiej i z tego co mamy z aktów OO. Dominika­
nów krakowskich, a nakoniec z tego co przecho­
wały podania w pamięci Krakowian ich stare no- 
taty. Z tego wszystkiego ile wiemy wam dajem, 
chcąc, aby co nasze jest było wasze, bo serde­

czn ie  pragniem , aby jak  nam tak wam te poda­

nia i  wspomnienia upiękniały stare gmachy K ra­
kowa, podobnie jak upiękniają stare zamczyska te 
gałązki powoju^ przyczepione i pnące się po ich 
rozwalinach. Więc wam opowiemy następne stare 
podanie:

Onego czasu, w^któren Tatarzy po trudach bro­
niących się Polakow przedarłszy się do Krakowa 
w dniu lity m  kwietnia r. 1241 zastali miasto pu­
ste, bo Bolesław W stydliwy opuścił bez wstydu 
Kraków, a za przykładem niemężnego Pana i  mie­
szkańcy toż samo wtedy uczynili. Tatarzy w ów- 
czas na świątynie i domy swoją zemstę wywarli i 
takowe na pastwę płomieni oddawszy całe miasto 
w zaspę gruzów zamienili. Ocalał tylko dziś w u- 
licy Grodzkiój a w wówczas po za murami mia­
sta stojący kościół ś. Andrzeja PP- Klarysek za­
mieniony w obronny zamek przed sześciu laty 
przez K onrada księcia Mazowieckiego, tego pier­
wszego w Polsce domów Bożych gwałciciela, a to 
podczas wojny o opiekę nad Bolesławem W sty­
dliwym, którą wiódł z Henrykiem księciem W ro­
cławskim. W  tym to zameczku zamknął się wów­
czas ostatek ubogiego ludu Krakowa z całą swo­
ją  chudobą szukając tój z życiem i ocalenia. T ata­
rzy w mniemaniu jakoby tu wszystkie bogactwa 
miasta przechowane były, kusili się jak  najsilniój

0 jego zdobycie, lecz ich wściekłość niepodołała 
męztwu broniących.

Ale to męztwo już nikło wśród wysileń i głodu
1 już tracono nadzieję dalszój obrony. W  tóm 
wśród nocy śni się  ̂ jednemu z tych nieszczęśli­
wych, a to krawcowi, którego nazwiska nieprze- 
chowało podanie, iż ^Najświętsza Panienka, jak  
mówił, przybyła do niego wzywając go , aby na­
tychmiast wśród ciemności nocnych udał się do 
obozu pogańskiego, a tam zabije ich wodza. Ocu- 
con a natchnion tym snem, wstaje i budzi swe­
go przyjaciela, aby wraz z nim to wykonał, upe­
wniając, że im B óg poszczęści i uchroni, bo wi­
dzi w śnie tym  widocznie objawioną nad sobą o- 
piekę Matki B oga a Panny. Jakoż przebrawszy 
się jak  mogli za Tatarów, weszli w ich obóz a 
w tym znów w najokazalszy namiot, niepostrze- 
żeni w jakby w oślepienie popadłą stojącą przed 
nim straż. — Tu im, jak mówili, zesłana światłość 
noc w dzień zamieniła, a przy niój śpiących w tym 
namiocie pozabijali utrzymując i między niemi i ich 
wodza. To gdy się stało, zdaje się, Tatarzy bez 
wodza zostawieni z wschodem słońca opuścili K ra­
ków, udając się na Szląsk.

Po tój klęsce przechowuj ącój się w przysłowiu: 
Pustki jakby po Tatarach, ów krawiec zbawca tych
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miłość, w stronie Cbaussóe d’Antin i Place S. 
Georges, lecz jak  człowiek który dużo pracował, 
który był mężem, który jest ojcem i który jest 
dziailkii m. Córka Micheleta poszła za biednego 
męża. Jest coś angielskiego w książce Micheleta, 
przypominającego Bur chester Towers i Doktor 
Thorne. Wiecie że miałem zawsze słabość do An- 
gii i że dopiero wojna krymska i teorya dzier- 
zfi" riiet :: w zbytku słabości mnie wstrzymały, 
ale p inieważ przestałem pisjć o włościanach a 
tutai idz e o wcale inną reformę, słabość moja 
b-dzi- mi moż1' przebaczoną. M c h L t  wystawia 
nngi- Ikę jako typ żony, szukają ćj prawdziwej mi­
łości, znos/ącó; wszystko towarzyszącej mężowi 
wszędzie, siejąrćj z nim jeżeli nie k<ści to po­
t o m s t w o  po wszystkich stronach świata, świata 
angielskiego. Jeżeli A "glia , mówi autor, tak sze­
r o k o  się r^zpirła,  jeż li miała geniusz koloniza- 
cyjny, to dla tego ze Anglik miał przy sobie ko­
d u  ą i mężną ż' nę, że serce jego było pełne na­
wet w pustyni. Michelet zapomniał o biblii. Mąż, 
żona i biblia, oto prawdziwy trying indywidual­
ności angiel.-kiój, który wszystkie przeszkody o- 
b da. Michelet nie pisze jednak zupełnie jak  An­
glik. Nic wierzy widać w to co powiedział do­
brego M althus, tyle obmawiony i szkalowany. Mi­
chelet przyjmuje za zasadę, że żyjemy w ciągłym 
Stanie małżeństwa, tylko małż-óstwa nie racyo- 
nalriego. Autor doradza małżeństwo racyonalne, 
małż ństwo angielskie, proste, jak  P an  Bóg przy­
kazał. Pierwsza jego maksyma jest: „dwie osoby 
wydają mnićj niż jedna“ a druga: „cztery osoby 
wydają mnićj niż jedna“. Czy jego arytmetyka 
jest prawdziwą? Powiedzieć tego nie umiem. Mi­
chelet, jak  Nathany Trolopp, chłosta z pogardą 
pieniężne małżeństwa, zawstydza tych którzy szu­
kają w małżeństwie zbytku i próżniactwa, a za­
chęca do małżeń-twa w pracy. O francuskach po- 
v iedział: „nie są one młodemi kiedy są pannami, 
ale st <ją się niemi w małżeństwie." Myśl wyborna, 
ale niestety towarzyszy jój komentarz nieprawdzi­
wy. Autor nie przestaje na przypisywaniu staro­
ści francuzek salonowój grze i śpiewom, na przy­
pomnieniu że angielka gra i śpiewa tylko dla do­
m u, dołącza on inną a zupełnie błędną przyczy­
nę. Le litre de 1'amour nie jest książką katolicką. 
Przypomina ona inne dzieło, przypomina długą 
walkę a może i unitaryzm autora. Cokolwiekbądź, 
książka Micheleta jest dalszym ciągiem propagan­
dy obróconój przeciw pieniężnym a próżmaczym 
małżeństwom, którój poświęca się kilku autorów. 
J e j  propagandzie byliby może posłuszni młodzi 
czytelnicy, ale rodzice? rodzice ambitni lub trwo­
żliwi? D obrze, że o tóm napisał książkę doświad­
czony ojciec i choć niekatolicki, znakomity my­
śliciel.

Londyn 25 listopada.
L. W edług telegramu z Marsylii dnia 23go lord 

Redcliffe za przybyciem do zatoki ”  
niewysiadał z fregaty i nie widział się z królem. 
Niedługo bawiąc udał się do Rzym u, gdzie na 
zimę ma zostać. Policya w Neapolu naszła dom 
jednego A nglika, przeciw czemu on protestował. 
Konsul angielski wziął jego stronę.

Morning Post obwieścił że lord Napier poseł an- 
giel-ki w Stanach Zjednoczonych Ameryki ma być 
odwołany, a przyczyną tego miało być jego zga­
dzanie się na zasadę p. M onroe, na mocy którój 
jak  wiadomo rząd Stanów przywłaszcza sobie wy­
łączne prawo nad kontynentem amerykańskim. 
Mówię wyłączne bo niedozwalające rządom euro­
pejskim wdawania się w sprawy Ameryki. W ątpię 
aby lord Napier tak dalece mógł się pomylić; 
wcale co innego musiało się tam święcić. Trzeba 
zaczekać dopóki się rzecz niewyjaśni. Tymczasem 
wieść chodzi że rząd go przeznacza na poselstwo 
w Berlinie.

Książę W alii za rok skończy lat 18 i będzie 
pełnoletnim. Zawczasu już przygotowuje się dla 
niego M arłborough-House i osobny będzie miał 
dwór. Skład tymczasowy tego dworu z imienną 
listą osób, w' większój części wojskowych, właśnie 
tego tygodnia przez urzędową gazetę był już o- 
głoszony. Wszystko to zapowiada nowe wydatki 
i John  Buli poczyna rozmyślać co to będzie je ­
śli czas przyjdzie resztę królewicza braci i sióstr 
uposażać? Przewraca więc karty historyi dawnych

swych królów, mianowicie z linii Tudorów i po- 
równywając ich dochody z dochodami linii obe- 
cniój p&nującój, znajduje takowe w proporcyi da­
leko szczuplejsze; a przecie one mi wystarczały 
na wychowanie ich dzieci, na naprawy pałaców i 
na podróżowanie w kraju i za granicą, nie wyma­
gając na to ąni Szeląga więcój od swych podda­
nych. Jestto  niejako ostrzeżeniem dla reprezen­
tantów narodu, aby na przyszłość ściślój brano 
pod kredkę podobne wydatki.

Uniwersytet glasgowski zwykł corocznie obierać 
rektora. Trzech było kandydatów tego _ ro k u : sir 
Edward Bulwer Lytton teraźniejszy minister ko­
loruj, hr. Shaftesbury i p. Dickens. W ybór padł 
na pierwszego. Posłał więc od siebie 200 f t. na 
nagrody za celniejsze rozprawy jakie będą w szkol­
nym roku pisane przez studentów, oiaz z przy­
rzeczeniem, iż skoro czas dozwoli sam zjedzie tam 
przed otwarciem parlamentu, aby podziękować za 
ten zaszczyt. Takiemi ogniwy starsi połączają wiek 
młody z sobą. W ten sposób umacnia się społe­
czność krajowa.

P rzy założeniu biblioteki dla drukarzy dnia 
19go b. m. w E dinburgu, D r. M urray inauguru- 
jący ją  powiedział: iż niemasz miasta z wyjątkiem 
tylko Londynu, w któremby więcój pism wycho­
dziło , i gdzieby sztuka drukarska więcój rąk za­
trudniała jak  w Edinburgu. Oprócz różnych dzieł 
naukowych i dzienników, wydaje się tam kwar­
talnie Ednbourg Review, a miesięczne cz-isopisma: 
Blackwoods Magazine, Taits Magazine, Chamber’s 
Journal, North British Review i kilka pomniejszych. 
Ludzi zajętych drukarstwem w stolicy szkockiój 
liczą od 1100 do 1200 osób; a przypuściwszy 
z nich połowę żonatych, i mających tyle dzie­
ci ile się w przecięciu zwykło liczyć na fami­
lię; sztuka drukarska zapewnia właśnie w tój 
chwili obecnój 3000 — 4000 indywiduom do­
stateczne utrzymanie. A  mówi się to tylko g łó ­
wnie o zecerach i preserach, nieobejmując w tój 
liczbie ani wydawców, ani introligatorów, ani pa­
pierników, a z których każdy n u  mniej więcój u- 
działu w korzyściach wynikających z tego ruchu 
sztuki drukarskiój w stolicy szkockiój, czyli w tych 
„nowoczesnych Atenach" jak ją zowią.

P . Albert Smith po czteromiesięcznym pobycie 
w Chinach, już powrócił. Zwiedzając K anton, re­
komendowany był namiestnikowi Pik-wei jako u- 
czony mandaryn angielski. Ten z grzecznością go 
przyjął, zaprosił na obiad i po obiedzie oprowa­
dził go po pałacu dla pokazania mu różnych o • 
sobliwości. Przed odjazdem z H ong-K ong Albert 
Smith dał jednę z swych lektur dla licznego zgro­
madzenia Anglików i zebrało się z niój 200 fst. 
czystego dochodu. Całą tę sumę ofiarował na rzecz 
ubogich chińskich. Niewypowiedziana ztąd radość 
była w Hong - K ong i uniesienia wdzięczności 
dla niego. D la okazania jój jak  miał odjeżdżać, 
Jud chiński zebrany tłumnie sprowadził pyszny 

in wyzłacany i posadziwszy go w nim niósł 
go z klubu angielskiego na ramionach w tryumfie 
aż na samo miejsce, zkąd miał odpłynąć na okrę­
cie. Tłum ludu , Chińczycy z Anglikami stali na 
b rzegu , dla pożegnania się z n im , dopóki okręt 
niewyruszył z przystani i poglądali długo za nim, 
życząc mu szczęśliwój żeglugi. Taki hołd odbiera 
gieniusz, oświata połączona z dobrocią.

Mowa p. Berryer w urywkach jest tu powtarzaną 
i podziwianą, zwłaszcza miejsce, które nawet w ta- 
kiem zgromadzeniu oklaski surowo zganione przez 
prezesa, wywołało. P . Berryer w ciągu swój mo­
wy rzekł, iż twierdzenie, żc Francya nieposiada 
wolności, nie jest zaczepianiem rządu , ale przy­
toczeniem faktu. Prezes przerwał mu mówiąc: „jak 
pan widzisz, obrona jest wolną, ale pan za dale­
ko idziesz powtarzając toż samo wykroczenie, o 
które p. Montalembert jest obwiniony." P . Berryer 
zawołał z gestem wymownego zadziwienia: „Czyż 
mam zaniechać mój obrony? czyż zrozumiałem 
myśl sądu? czyż podobna aby obrońca przytacza­
jąc fa u a  miał otrzymywać zarzut zaczepiania rzą­
du? Wszak rząd za zasługę sobie to poczytuje, 
że zmienił wolncść w porządek i twierdzi, żc to 
z wolą narodu uczynił. Nieprzeczę tem u, prawda 
Francya odepchnęła swą wolność..."

Montalembert miał zanieść apellacyą od tego 
wyroku, ale łatwo przewidzieć jaki będzie miała 
skutek w obecnym składzie sądownictwa we F ran ­
cy i. Kara więzienia, chociaż nie wielka, w następ­
stwach swoich jeet straszną, albowiem kładzie ta­
kiego męża jak  jest Montalembert pod to niesły­
chane prawo bezpieczeństwa publicznego, które 
w r. 1858 powolne Izby dozwoliły wpisać w księ­
gi Ustaw francuskich. Po  upływie sześciu miesięcy 
uwięzienia, osobihta wolność p. Montalembert bę­
dzie zupełnie zależeć od woli cesarskiój. W ten­
czas policya jego, bez żadnych innych formalno­
ści , będzie mogła przytrzymać go pod swojem 
dozorem, lub wysłać na posilenie do Lambessy 
albo Cajenny, jako niebezpiecznego człowieka dla 
tego porządku i spółeczeństwa, do ocalenia, któ­
rych przez Coup d’E ta t, mocno się niestety przy­
czynił,

Z tonu dzienników angielskich i powszechnego 
uczucia oburzenia, przewidzieć można znowu kwa­
sy i wymówki sąsiedzkie między sprzymierzonymi. 
Od czasu lutowój rewolucyi żaden wypadek we 
Francyi podobnego nie zrobił wrażenia w Anglii 
i nic więcój nie osłabi tu sympatyi dla Francyi 
jak  ten niesłychany wyrok, Gwałtowne wyrazy 
ognistych pułkowników francuskich, wzbudziły tu 
tylko uśmiech i wzruszanie ramionami, ale podo­
bne skazanie tak zasłużonego w kraju i w koście­
le obywatela za gympatyę jego z Anglią w jednój

łą z dnia 16go b. m. 1. 39541 JW go hr. Włodzi­
mierza Baworowskiego na jego podanie, do przed­
siębrania kroków przygotowawczych ku zawiązaniu 
Towarzystwa żeglugi parowój na Dniestrze w kró­
lestwie Galicyi, mianowicie od granicy rosyjskiej 
w górę rzeki tak daleko, jak żegluga parowa na 
tój rzece możliwą się okaże. Na mocy tego upo­
ważnienia zawiązało się za staraniem JWgo hr. 
Włodzimierza Baworowskiego Towarzystwo znako­
mitych obywateli ziemskich i kapitalistów, liczące 
dotychczas trzydziestu trzech członków, którzy pod- 
pi <awszy kontrakt spółki, wybrali z swego grona 
komitet tymczasowy z poleceniem, ażeby względem 
uzyskania koncesyi u rządu poczynił stosowne kro­
ki, i w ogóle imieniem ^Towarzystwa wszelkiego 
dokładał starania, by zamierzone przedsiębiorstwo 
w jak najkrótszym czasie przyszło do skutku. Człon­
kami komitetu są: JW . hr. Włodzimierz Baworow- 
ski, JW . hr. Włodzimierz Russocki, JO. książę Le­
on Sapieha, JW . hr. Michał Starzeński i W. An­
toni Mysłowski. Przewodniczącym w komitecie wy­
brany został JW . hr. Michał Starzeński.

npa
z najtrudniejszych jój chwilach, obudziło tu za­
dziwienie.

Korespondencya między Anglią, Francyą i P o r­
tugalię w sprawie „Charles Georges", ma być 
,w tych dniach drukiem ogłoszoną przez rząd por­
tugalski.
j Mówią, że w przyszłym miesiącu połączona flo- 
jta angielsko-francuska ma odpłynąć do zatoki me- 
xykańskiój. Celem tój wyprawy ma być także prze­
szkodzenie wylądowaniu flibustierów.

H and low y  ra p o r t z T u ry n u  d o n o s i, że rzą d  sar- 
dyński postanowił pójść za przykładem Francyi i 
założyć wielkie składy zboża i mąki w Turynie, 
Genui, Aleksandryt i No warze.

Anglia poniosła w tych dninch nieodżałowaną 
stratę w śmierci admirała lorda Lyons, który ró­
wnie między ludźmi stanu i jako oficer marynar­
k i, odznaczające zajmował miejsce.

W Islington, jednój z części Londynu odbył się 
meeting, na którym wspieranie reform postano­
wiono, jednak prezydujący p. Cox człon. parl. o- 
świadczył się przeciw zasadom stronnictwa Bright 
i poparcie znalazł w zgromadzeniu.

W  Huddersfield p. Akroyd odwiedził swych wy­
borców i zdanie im swoje objawił za ograniczo- 
nemi reformami. W  końcu jego mowy zgroma­
dzenie przyjęło wniosek naganny dla niego za o 
pieranie się jego rzetelnym reformom.

Dwóch Francuzów, fałszerzy piastrów tureckich, 
skazani zostali na kilka lat więzienia, a w tych 
dniach staną przed sądem kryminalnym trzy oso­
bne grupy fałszerzy banknotów rosyjskich.
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&S. Przed wszystkiem sprawa Montalemberta zaj­

muje obecnie uwagę w Anglii. Wszystkie dzien­
niki bez wyjątku, wyrażają oburzenie swoje na 
bezprzykładny ten fakt. Jeden tylko Morning Post, 
organ Palmerstona odróżnia się tóm , że w krót­
kości rzecz przedstawia bez dołączenia żadnych 
swych uwag. Morning Advertiser i Globe zamiesz­
czają mowy prokuratoia i obrońców w całój ob- 
szerności, ale czy je  za rzeczywiste uważać mo­
żna, zachodzi jeszcze wątpliwość, zważając na 
środki ostrożności przedsięwzięte przez władze ce­
sarskie. Obżałowani otrzymali tylko dziesięć bile­
tów do wnijścia dla swych przyjaciół, i te tylko 
osoby, z kilkunastu członkami ciała dyplomaty­
cznego, stanowili niezależne od rządu auditoryum. 
Reszta przytomnych około stu osób, składała się 
z pewnęj liczby faworyzowanych adwokatów i tój 
rzeszy, która już za prezydentury, wyćwiczoną by­
ła do przedstawiania wiernego ludu paryskiego.

K r a K ó w  1 grudnia. Cesarz JMć Ferdynand 
przeznaczył 500 złr. mk. na wewnętrzne urządze­
nie kościoła w Ponikwie w obwodzie wadowickim, 
zbudowanego nowo kosztem parafii.

L w ó w  29 listopada. Dzisiejsza Gazeta Lwow­
ska pisze: C. k. Namiestnictwo upoważniło uchwa-

nieszczęśliwych w klasztorze ś. Andrzeja wraz 
z  swym towarzygzem wsze(R8Zy w spalony kościół 
ś. Jan a  gdy zastali w n)‘m niespalony obraz N. 
Panny w ołtarzu , poprzysiągł, że w nim widzi 
toż Jój oblicze, jakie widział w owym śnie. I  wte­
dy odpasali obaj od boków swych te miecze, któ­
re sprawiły oswobodzenie Krakowa i złożyli je, 
jako W ota na tym ołtarzu , a które aż dotąd zawie­
szone w tym kościele obok tego cudami wsławio­
nego obrazu widzimy. _

Widziemy także tutaj wiszące dwoje kajdan. 
O jednych z tych jest to podanie. Roku pańskiego 
1623, jakiś czeladnik krawiecki rodem z Prus, któ­
rego nazwiska ani żadna ksiąz m, ani podanie nie 
przechowało, był na śm ierć skazany i także nie­
wiadomo za jaką zbrodnię. Ten stojąc jUj  Da pla- 
Cu śmierci, gdy wspólnikom je g o ,  równie jak on 
na śmierć skazanym a poprzednio na ucięcie rąk, 
mistrz te odcinał, wtedy on padł na kolana i wo­
ła ł : „O Matko Boga ratuj i okaż żem ja  z niemi 
niedopuśoił się tój zbrodni." I  nie odmówiła mu 
r.itunku ta pełna miłosierdzia Orędowniczka na­
sza i wyjednała to u B oga, iż w tój zazaz chwili 
opadły z niego kajdany i czarna k ap a , którą mu 
jak zwykle przywdziano, jako na śmierć skaza­
nemu.

Co słysząc i widząc Hutman z podległą mu dru­
żyną pachołków miejskich na straży przy wykona­
niu tego wyroku będący, jednogłośnie zawołali: 
C u d ! Z ich zgrozą i oburzeniem, mistrz jakby te­
go niewidział i nicsłysZaj ściął głowy jego wspól­
nikom, a le tte  uczucia przemieniły się dla niego 
w uwielbienie, bo guy podniósł z ziemi ścięte ich 
głowy i ukazywał je  ludowi, powiedział:

Na winnych wykonałem wyrok, niewinnego rę­
ka się moja niedotknie, a w moc przywileju mego 
dającego złoczyńcę na śmierć skazanego, od tejże 
uwolnić oświadczam, ii  oto j ak zwyczaj panów 
Rajców proszę.

I  odprowadzono skazanego na śmierć już do wię­
zienia w dłużnicy ratusznój, gdzie w kilka godzin 
usłyszał, iż żyć będzie i wolnym jest. W tedy on 
zaniósł prośbę aby mu te opadłe 2 niego kajdany 
w podarek na pamiątkę dane były a na CQ p ano_ 
wie rajcy chętnie zezwolili: Za wyjściem 2 temj 
z ratusza, spotkał znanego mu mieszczanina kra­
kowianina Andrzeja W rońskiego, a opowiedzia­
wszy mu rzecz całą, dodał, iż gdy N. Panny 0 ra_ 
funek błagał, wtedy miał ją  przed oczyma taką 
P52ed jaką codzień prawie po swóm przybyciu do 
Krakowa zwykł się modlić w krawieckim kościele 
ś. Jana i że umyślił też kajdany przy jój obrazie

W ie d e ń  30 listopada. Dzisiejsza Gazeta Wie­
deńska pisze: JCKApMć raczył w niedzielę około 
południa przybyć niespodziewanie do ogólnego szpi­
talu w towarzystwie swojego pierwszego jenerała 
adjutanta JExc. Fmp. hr. Griinne. Samo już długie 
trwanie tych odwiedzin świadczy, jak ojcowska pie­
czołowitość Monarchy rozciągłe i szczegółowo po­
święciła się oglądaniu zakładu tego w tój chwili, 
gdy nieco mnićj przyjazny stan zdrowia trwożliwą 
obawą napełnia umysły wielu mieszkańców stolicy. 
Cesarz JMć oprowadzany przez p. dyrektora radz- 
«ę lekarskiego Dra Heim, oglądał przedewszystkiem 
sale zajęte gorączkowemi, tyfusowemi, rozbierał 
wszystkie szczegóły, przemawiał słowami pociechy 
i miłości do wielu chorych i odchodząc raczył naj- 
łaskawiój wyrazić p. dyrektorowi najwyższe swoje 
zadowolenie.

— Zniżenie opłaty stęplowój od dzienników po­
litycznych sprawiło jak najlepsze wrażenie. Dzien­
niki wiedeńskie pełne są z tego powodu uniesienia; 
najprzyzwoiciój wszelako wyraża się o tem O. D. 
Post, która mówi, że niewypada jój rozszerzać się 
w pochwałach pierwszój części prawa zniżającój 
opłatę do Igo centa za egzemplarz, gdyż takowe 
wydawałyby się w jój ustach jak mowa Cycerona 
„pro domo sua": z drugiej zaś strony przemilczeć 
również musi o rozciągnięciu opłaty do pism nie­
politycznych, gdyż ubolewanie nad niemi moglobv 
jój być poczytywane za obłudę, a pochwalanie te­
go podatku i usprawiedliwianie, jako interesowność. 
Słowa te są przymówką do tych dzienników, które 
prawo to traktowały z punktu wyłącznego swojego 
i w  in teresie  w łasnym . 6

Bz. Praw Państwa zamieszcza rozporządzenie 
cesarskie zd . 16go listopada tyczące się sądowego 
postępowania w sporach wynikłych z najmu nieru­
chomości. Według przepisów tyczących się wypo­
wiedzenia najm u, wszystkie spory ztąd wynikłe i 
wypowiadanie sądowe należy do czynności tego 
sądu powiatowego, w którego juryzdykcyi przed­
miot najmu się znajduje. Egzekucja tylko przeciw 
wojskowym i osobom pod juryzdykcyę wojskową 
należącym, ma być uzyskana od właściwój władzy 
wojskowej. Wypowiedzenie kontraktu najmu w bra­
ku pismiennój umowy, musi w miejscach gdzie są 
pewne zwyczajowe pory wypowiadania, stosować 
się do zwyczaju miejscowego i przed upływem ter- 
minu zwyczajowego nastąpić; tam zaś gdzie prawo 
zwyczajowe nie istnieje, wypowiedzenie dzierżawy 
ziemi nastąpić winno na 6 miesięcy przed upływem 
dzierżawy; mieszkania na 3 miesiące przed czasem 
wyprowadzenia się; mieszkanie zaś na krócój niż 
na rok najmowane, może być na 2 tygodnie wy­
powiedziane. Wypowiedzenie sądowe może być 
uskutecznione piśmiennie lub też ustnie. Wypowie­
dzenie niesądowe wtedy tylko ma ważność sądo­
wego, jeżeli jest na to dowód materyalny lub po­
świadczenie przeciwnój strony, iż wypowiedzenie 
jest przyjęte, albo wreszcie sporządzony z tego powo­
du protokół urzędowy. Dni i pory wyprowadzania 
się, stosować się i nadal mają do zwyczaju mi j- 
scowego, a jeżeli tu i ówdzie okaże się pod tym 
względem potrzeba uregulowania terminów, wtedy

tam jako wotum zawiesić i prosi go aby z n!em 
tam szedł i był świadkiem jak  złożywszy dzięki 
tój swe jój Wybawicielce od śmierci składać jój bę­
dzie kajdany, to świadectwo przez jój wstawienni­
ctwo doznanego cudu.

I  tak się stało, a widok tych kajdan przypomina 
do dziś dnia czcicielom tój Niepokalanej Panny, że 
tylko do Niój w swych nieszczęściach mają słać 
błagalne modły a zawsze pociechę lub ratunek im 
wyjedna u Boga najmiłościwsza Obronicielka nasza. 

(Dokończenie nastąpi)

Słow o o Ornacie Kapituły Tarnowskiej.
Z nad Sanu.

Kwestya o tyle razy w pismach czasowych wspo­
minanym ,'ornacie przew. Kapituły Tarnowskiej; 
będącym pod tę porę na wystawie archeologicznój 
krakowskiej; powinna być stanowczo w ten spo­
sób rozstrzygniętą:

Ma on być szycia Sigizmundy z Gorajskich, mał­
żonki Jana Am ora Tarnowskiego, kasztelana k ra­
kowskiego; a nie żony Jana Magnusa Tarnowskie­
go, hetmana w. kor. (jak pisze odcinek Czasu).

Nie była ta Gorajslca nawet matką hetmana, lecz 
pierwszą żoną jego ojca wyżój wspomnionego’ Jana 
A m ora, któremu powiła (jak  pisze Paprocki) có­
rek trzy, tj. Elżbietę żonę Dobiesława z K uro- 
zwęk, Katarzynę Piotrowi Kmicie, Zofię Szczę­
snemu Ligęzie poślubione; oraz synów: Jana A - 
mora wojewodę Sendomirskiego i Aleksandra dwo­
rzanina królewskiego.

Zaś Jana Hetmana rodziła (według Orzechow­
skiego) druga żona kasztelana Jana Amora; mia­
nowicie: Barbara Zawiszanka z Garbow a, czyli 
ze Starego S io ła , herbu Sulima (a nie Różnowna 
herbu Gryf, jak  chce X . Niesiecki w koronie poi-

Nie była tedy Sygizmunda Gorajska wcale mał­
żonką Jan a  hetmana; bo tenże (jak  głosi Orze­
chowski) poślubił najprzód: Barbarę Tęozyńską 
wojewodziankę ruską; powtórnie Zofię Szydło- 
wiecką kasztelankę Krakowską i kanclerzankę ko­
ronną.

Jeżeli z a tem z  Gorajskich Tarnowska szyła or­
nat kapituły larnow skiej, musiała to być Sygi­
zmunda pierwsza żona ojca wielkiego Jan a  T ar­
nowskiego.

1 listopada 1858 r. K .......



CZAS z Czwartku 2 Grudnia 1858.
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t)yc zastosowaną do p. Montalemberta, czy ustawa Adama Mickiewicza i w przedmowie śmiałeś po- 
* r. 1819. —■ • -

archiwum ce>arskiego i rządowego, członek aka 
mii i historyk domu Habsburgskiego.

—  Ministeryum spraw wewnętrznych wyznaczyło 
komisję mającą się zająć zbadaniem wody Dunaju 
i studzien na różnych miejscach Wiednia i przed 
mieść jego, tudzież w celu obmyślenia wodocią 
gów, jak niemnićj zbadania różnych systemów ka

n , . . . . . . , I wiedzieć, że Francya niemniej jest nieszczęśliwą
I P f e z e s .  Oskarżenie me powołuje się na ustawę jak Polska, śmiałeś powiedzieć, .ie  urzędnicy są 
z r. 1819. Czynię panu tę uwagę w interesie obro-Jpośródkiem między lokajem i katem. T aksie wvra- 

[ny i aby cię ustrzedz od błędu. Iżąłeś o rządzie, któryś kochał jak mówisz.
Uczyniłem wzmiankę o tem pamiętnem posiedze-
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lny i aby cię ustrzedz od błędu.
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w wielkiej części studzien jest niezdrowa do uży- L inieniu . Jakże brzmią owe ustawy? celem ich jest g a łe ś o  E S a e n i e  Boga fludzi Rv n tn » t i i S  
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giełdową 34,772 złr Ze s p rz e lż y  Ja dary^Sie i  to rft ’■ 4 przecleiu tu w 'doanie nieidzie o „Francya, mówi on, zdaje się cierpieć karę, jaką
srebrne tudzież monety zagraniczne 42,328 , Ir., zysk jdalo o lo c p , S  k , ‘ h d e

końcu prokurator cesarski, 
tem pismem. Cesarz jest
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Iowę t. j. 603,077 złr. Prócz tego subskrybowa
* : , , .  , nuutiu itiu/.iia przez analogię, wzruszenie moje ra-

przeznaczono w.eie rożnych przedmie o w do budo- nowie! nadwątliło może moje rozumowanie, spró- 
y lub ozdoby kościoła w naturze, których częscjbuję streścić go jeszcze; P. Montalembert podwój-lU/ iiK7P7nnn vnafnrn I r, , ». , . . . . , . . . .  f. *

no a ieszcze nie wniesiono 91 867 złr "'ia"knie“> | 2niwęcz°nQ w  r. 1852. Czyż w rzeczach karnych do-| Przerywamy w  chwili, w którćj p. Dufaure obroń- 

przeznaczono wiele, różnych przedmiotów’ do budo- t w ”  H X J S  m l  1 " ” 'rL *  M o w ^ “ j S r o ^ d i m "

już uiszczoną została.

Francya.
Am eryka.

Kor. Auslr. donosi z Nowego Jorku z d. 6 b. m. 
kwestya środkowo amerykańska zaczyna się znów

herryer; obrońcy hr! Montalemberta w chwili,^gdy I n Z i p l A  S  • ^ la ^rawow^ -  .V‘« cw .en stw a j wikłać, pogłoski i przypadkowe zajścia grają w nićj 
Prezes sądu p. Berthelin odezwał się doń temi sło S  nem znmi L  i T S  S ”’0 ®!5 Y ■“£  K  6‘ ¥ an,fesJt .Prezydenta Buchanana zabrania Wal- 
*y.  Sąd przepuścił w obronie pańskiej wyrazy zbyt! ono sz la c h e tn i  nfnnś»< A T n.7 ' ’ wyrażało I kerowi przedsiębrać wyprawę nową napastniczą, 
gorą e! aKuz/e zbyt żywe, lecz' zm usW y jeJt p l  a

: za rzecz

nćj uległ podniecie: chciał wyrazić żal swój za u- 
traconą wolnością i wystąpić przeciw pisarzom,

:st nn. i i ł  • •-----  . J J —* 1------J i ,Tau«j ua usiouaaa, a Kiora
'Wstrzymać cię na niebezpiecznej drodze /  w którą ^a n l l o t ć  S S i  K ’!  « e  na rząd, trze- wyruszyć z Nowego OHeanu, jak to słychać z______
się zapuszczasz. Broniąc tego co napisał p. Mon- kształcić wyrazy i zdan!  a ’ % X  Pewną- KPrfy d e n t wzywa wyraźnie władze z wiąz-
S S r t & k E S n r  """ P'ieS ,ep ,,* <' P-wolujem nie dadzg cic' nawet , , / t ł .n w .ć  do z a J d ^ d l i l k "  H g S f i j g Z S

P. B e r r y e r .  J S i y t  P, P r e s i e !  ..ow a N . E S  “ S  S K
same świadczą, czy w mysh mćj pozostało co u -1 kalnych żalów. Dozwólcie nam umierać w spokoju dotknięto wprawdzie, że rząd Stanów Zjednoczo-

rl,teg0- n  . . /  ł • ‘ y ernosci: Dos)^ jesteśmy nieszczęśliwi, że w i-|nych zamierza zaprowadzić regularna knmimikncve
P r e z e s .  Nie mogę Panu pozwolić m owie, ze dzimy sprawę naszą, ową świętą i chwalebną spra- między obu Oceanami. Jenerał Jerez pełnomocnik
ema luz wolności we Francvi. wp T»wip^ nnp v : i , . o c u e i a i  yerez peinomocniK

• .  —w v*cvxir j iu w u u  U
skiego zerwania stosunków między Auslrya a 
Francyą.

L o n d y n  29go listopada. W edług otrzymanych 
tu z Nowego Jorku wiadomości z 16go b. m. flo­
ta amerykańska dostała rozkaz wyruszenia prze­
ciwko flibustyerotn Walkera. Z Mexiku donoszą, 
że wyjąwszy stolicy, cały kraj jest w rękach stron­
nictwa liberalnego.

M a d r y t  27go listopada. Jenerał kapitan-Ma- 
drytu, jenerał Macrohon zamianowany został mi­
nistrem marynarki, a jenerał Marchesi jenerał-ka- 
pitanem Madrytu.

ICorf u 27go listopada. Dziesięciu reprezentan­
tów wyspy Korfu do ciała prawodawczego wysp 
jońskich , zaprotestowało przeciw oświadczeniu 
Younga w jego depeszy, jakoby mieszkańcy wysp 
ivorfu i Paxos pragnęli wcielenia tych wysp do 
państwa W . Brytanii. Keprezentanci ci oświad­
czyli zarazem , że jedynem ich życzeniem j agt po­
łączenie z Grecyą, i protestacyę tę wraz z oświad­
czeniem przesłali ministrowi kolonij Bulwerowi.

T u r y n  28go listopada. Pomiędzy wieloma, czę­
ścią przesadzonemi, częścią błędnemi wiadomo­
ściami o tem co się dzieje w V ilkfranca, była i 
ta , że straże wojskowe rosyjskie zajęły miejsce 
sardyńskich. Korespendent jednak dziennika ni­
cejskiego L’Avenir zaprzecza tćj wiadomości jako 
zupełnie zmyślonój.

B u k a r e s z t  29go listopada. Wczoraj o 8mej 
godzinie wieczór wrzucono podpalony granat o- 
knem do gabinetu jednego z trzech członków kaj- 
makamii tymczasowćj, Janka Mano. Granat pękł 
w gabinecie, lecz nikogo nie uszkodził. Sprawca 
jest nieznany. (Przypomnieć tu winniśmy czytel­
nikom, cośmy w Czasie 28 listopada zdając spra­
wę o położeniu Księstw Naddunajskich, pisali, iż 
rozporządzenia tymczasowćj kajmakamii wołoskićj 
ścieśniające, pod płaszczykiem bezstronności, wol­
ność wyborczą i swobodę druku, oraz usuwające 
z posad wielu urzędników przychylnych przeszłe­
mu kajmakamowi Aleksandrowi Ghice i stronni­
ctwu „Zjednoczenia", wywołały wielkie oburzenie 
w W ołoszczyznie. P . R. Cz.).

niema już wolności we Francji. I wę zawiedliJną , odstąpioną, "(zbezczeszczonąY^pó-1 N t o g u f ^
żeb e ” y e r - dezeh tak jest Panie Prezesie, je-jkonaną, chociażby nam za zbrodnię poczytanem niej Cass (sekretarza stanu w  Washingtonie) zjednał 
e,ł trzeba przeczyc temu co jest jasn.ejszein od było, że do nićj w głębi serc wieczne przechowu- sobie znowu tyle wpływu, że za s S f e m  jego  

a , Jeżeli trzeba ktaraac, kłamać i kiamac, po-ljem przywiązanie. Dozwólcie nam kochać zawsze I przyszła do skutku umowa zapewniajaca konsens
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P r o k u r a t o r  c e s a r s k i .  Panowie! mam od- od kaidegj f f r ^ V d o l S ^ . “  
powiedzieć na podziwu godną obronę, lecz pomimo przedsiębiorcza W hite ma być stosownie zaspoko
tllZSZOSCl m ć j  o s o b i s t ć l  n iP .w a l iA m  s ip  h v n n i m n i ć i .  liona. Pomimo ________________
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żaićj, przysięgę, że zachowasz uszanowanie należne I do ostał nićj godziny 
ustawom. Dotrzymywałeś zawsze tćj przysięgi i do- ‘ n - - 1-------* - -

nie p. Irczesie.  t a n  mysi moją przenosisz w cza-1 wystąpić przeciw dostojnemu przeciwnikowi m em ulskiego przeciw W alkerowi, poselstwo angielskie nie
w obronie sprawy społeczeństwa, sprawy rządu, osobliwie jest zadowolone,’ a pogłoski o ustąpieniu

xt- - u *  .  ’. Hakl sobie Francya uroczyście z najwidoczniejszymi lorda Napier (potwierdziły sie iak donieśliśmy
Nie, me chce sobie przypominać L  świecie objawem własnćj woli nadała. A na- wczoraj. P. R. C zrza czy n lja  n a b Ł  -  

ych czasów; o których Tacyt wspomina; Legtmus I przód słowo o zastosowaniu ustaw. Utrzymywano Paragwaj wielkie czyni przygotowania p 
apitale fuisse. Nie nieprzypuszczam, aby pochwa-1 w obec nas, że ustawy powołane zastosować s i ę lki em jenerała Lopez na obronę swoją p 

<a rządu wolnego była obelgą dla tego jedynie, że niedadza. Jak to? miałożby hv,< nrn«,.ia W ,.; 71 Jś------------ -

uii-tM mu j/u., uu—-  - i " ‘ęiiszycn jeszcze rozmiarów juz 1 tak strasznćj
Uczuciem, jakie go ożywia, jest chęć utrzymania obawie rewolucji. Słowo również o uczynionym 

Przymierza angielskiego. Pod tym względem niechaj nam zarzucie, że nie pozwalamy chwalić Anglii 
Uji pozwoli być odmiennego zdania. Co do ranie Na polu sprawiedliwćj pochwały, wszystkie światłe 
chciałbym być względniejszym 1 powściągliwszym, umysły pójdą w wasze ślady. Chwalcie Anglią 
* większą bacznością przyjmowałbym takie przy-1służy wam do tego prawo, lecz nie wolno wam 
pierze dla naszych interesów handlowych. Lecz co I stawiać między Anglią i Francyą kłamliwego i obel­
gą tyczy samćj zasady, co się tyczy chęci utrzyma- żywego kontrastu, nie wolno poświęcać Francyi 
Uia przyjaźni pomiędzy obu narodsmi, podzielam 1 dla Angli, poświęcać prawdy i historyi. Zapomi- 
J3 z nim zarówno, dla ocalenia tego przymierza I nasz pan co brakuje krajowi, który podnosisz co 
plaśnie wychwala on instytucye angielskie, lękając posiada kraj, który poniżasz. Czyż'Anglia posiada 
8|eaby trwanie jego nie zostało przerwane’zbyt ude-1 podział dwu władz? Owóż zlanie władz podziwiasz 
gającą sprzecznością instytucyj obu krajów. Dla pan w_ Anglii? Przestałżeś do tegoż stopnia być 
lego to chciałby on na ziemię francuską spuscicjkatolikiem? p an śmiałeś powiedzieć, że w Anglii 
część tego strumienia wolności, na którego falach I religia katolicka większćj używa wolności niż we 
Unosi się wielkość i swoboda Anglii. Jakże dziwnych! Francyi; lecz gdyby, czego Boże broń! tron Ojca 
Pozwalacie sobie tłumaczeń! On mówi o tych d i a l Sw. znalazł się znowu zagrożonym przez fakeye 
których rząd jest rządem przedpokoju, a wy mó-j ujrzałbyś , żenie oręż narodu protestanckiego,‘lecz o ’ 
^*cie, że on rozumie przez to rząd francuski. Lecz I ręz katolicki zabłysnąłby w jego obronie. 
c*yż przedpokój nie był znany za wszystkich cza-1 Czyż Anglia ma jak my nieodwołalność urzędów 
sow i za wszystkich rządów? Czyi nie ci sami za-1 czyz ma zresztą jak my jnstytucyę prokuratorską! 
"'sze ludzie wciskają się do bram pałaców żebrząc, I Albo może pan należysz do rzędu tych, którzy u- 
^yciągając rękę, schlebiając lub usiłując schlebiać, wazają tę instytuCyą za szczątki barbarzyństwa. 
Raczyłeś mnie P. Prezesie wezwać przed chwilą Po^wiesz, jak niegdyś powiedział pewien dzien- 
Uo umiarkowania. Czy wiesz Pan dlaczego jestem jnik, ze śledztwo oskarżonych jest relikwią średnich 
c*łowiekiem umiarkowanym — nie umiarkowanym, wieków. Ileż to mój panie Francya posiada wol- 
^ahającym się, niepewnym, w moich ideach, w m o-lnosci, których brak Anglii.
J,em przekonaniu, w mojćj nienaruszonćj życzliwo-1 Czyż Anglia ma jak Francya najcenniejszą z wol- 
Sci dla monarchii i wolności— lecz umiarkowanym I nosci: uświęcenie władzy przez wybory, przez glo- 
p°d względem formy, pojmując, ie  drudzy niemają I sowanie powszechne ? W ięc ma ci być wolno po- 
tych idei co ja i ceniąc wszędzie odwagę, wier-lwiedzieć, ie  we Francyi nie ma ani światła, ani u-

ostatni koncertpanny Klotyldy Bogdanowiczdwnej, obok przed­
n io  • ’1 J . ----------  •' T ~  w  " “ “ “ - I  stawienia komedyi „Lwy i Lwice“. Znany tutejszej publiczności

m Większych jeszcze rozmiarów JUŻ i tak strasznćj I talent artystki zwabił na wczorajszyjćj koncert licznych słucha 
Obawie rewnlnrvi. Słowo również, n do L li teatralnej. Piękny i gfbki jdj glos sopranowy nlc

nie straciwszy’ze świeżości i metalicznego dźwięku, od czasu gdy­
śmy śpiewaczkę tę mieli przyjemność słyszeć w r. z. i śpiew 
jćj szczegółowo oceniali (patrz „Czas* z 2 grudnia 1857 r.), 
zyskał wiele pod względem siły i wykształcenia. Może niektó­
rzy zarzucać będą brak zupełnćj dokładności i precyzyi w in- 
tonacyi trudniejszych pasażów i trylów, pewną ostrość w de- 
fclamacyi; zawsze jednak i słusznie podobać się będzie głos ten 
czysty, silny i dźwięczny, wyrobiony należycie i ozdobiony ko­
loraturą pełną wdzięku i świeżości.

— W  dziennikach wiedeńskich znajdujemy wzmiankę o śmier­
ci ministra wojny za rewolucyi węgierskiej Meszaros. W yniósł­
szy się do Ameryki, założył Meszaros w kraju Jowa gospodar­
stwo wiejskie, ale mu się nie powodziło. Raz pożar, drugi raz 
wylew wody zniszczył mu cały dobytek. Zniechęcony wrócił do 
Europy mając zamiar osiąść w Genewie i w przejeździe przez 
Anglię umarł w zamku Eywood w Herefordshire, gdzie był w od­
wiedziny u przyjaciela swego hr. Teleky.

— Według najświeższych spisów ludności, Królestwo Sardyń- 
skie tak na stałym lądzie jakoteż wyspa Sardynia liczą razem 
5,194,807 mieszkańców.

Urzędowa Preuss. Z tg  zamieszcza artykuł obja­
wiający zadowolenie rząd u z rezultatu wyborów świe­
żo odbytych. Zdaniem jćj, wpływ urzędników na 
wybory ograniczał się do legalnych kroków. Rząd 
niezawiódł się, i znajdzie w Izbach wsparcie. Rząd 
będzie bronił praw korony i powagi królewskićj, 
ale zarazem sumiennie zachowywać będzie prawa 
i przepisy konstytucyi.

Najważniejszą lubo nie zupełnie pewną z wia­
domości zawartych w listach z Petersburga z 20go 
t. m., jest doniesienie o projekcie rozbieranym te­
raz w radzie państwa a mającym na celu dać więk­
szą  wolność druku w Bosyi i większą swobodę 
dziennikarstwu pisania o sprawach wewnętrznych 
krajowych. Niektórzy utrzymują, iż projekt ten 
ma się zbhzać do ustawy regulującćj wolność dru­
ku w b rusach.— C)o się tyczy ulepszeń materyal- 
nych, których wiele przedsiębiorą w R osyi, rząd 
zamierza teraz wziąść się do poprawy i udosko­
nalenia dróg wodnych i kanałów, tych najtańszych 
i najlepszych środków komunikacyjnych, i od któ­
rych polepszenia winien był rozpocząć poprawę 
systemu komunikacyj w Rosyi. Zamierza on po­
prawić cały łańcuch dróg wodnych łączących m o­
rza Bałtyckie i B iałe z W ołgą , i drugi szereg 
łączący Dźwinę z Dnieprem, to jest Bałtyk z mo­
rzem Czarnóm.

Szczegółowe listy z Carogrodu z 20go listopa­
da nic ważnego nie przynoszą. W  świecie poli­
tycznym i dyplomatycznym carogrodzkim nastała 
cisza, a trzy wielkie mocarstwa A ustrya, Francya 
i Rosya są teraz przedstawiane zastępczo w stoli­
cy tureckićj jedynie przez sprawujących interesa: 
Austrya przez hr. L udolf, Francya'przez hr. A l-  
lemand, Rosya przez księcia Labanowa, albowiem  
posłowie tych mocarstw są nieobecni, bar. P ro-  
kesch już oddawna, a świeżo odjechali z Caro- 
;rodu pan Thouvenel do Paryża, a bar. Buteniew  

uo Nizzy.
Doniesienia z Turcyi azyatyckiej’ , a mianowicie 

z Bajrutu z d. 11 listopada, mówią o rozruchach 
i niespokojnościach wcałójSyryi. Pokolenie beduiń - 
skie,^ w okolicy Lataki zbuntowało się j stoczyło 
z wojskiem przeciw niemu wysłanem dwie utarcz­
ki. W Libanie trwają ciąd e niespokojności i wła­
dza Porty jest tam bezsilna. W  paszaliku Bagda- 
dzkim (w Mezopotamii) Omer pa82a prowadzi o- 
twartą wojnę z plemiom mi arabskiemi niechcącemi 
uznawać władzy Porty; wnętrze Arabii jest zu­
pełnie niepodległe, a dla utrzymania jakiejkolwiek 
władzy na wybrzeżach arabskich, wysyła rząd tu­
recki 12 tysiący wojska dla wzmocnienia stoiące- 
go tam korpusu. J

Ostatnie doniesienia z Chin z H ong-K ong z 13 
października zamieszczone w treści w Czasie z 27 
liatop doniosły o wielkiej burzy, która w dniu 22 
wrzesma srozjła  się pr2y wybrzeżach chińskich, 

gółowych wiadomości dowiadujemy się, iż

Przegląd polityczny.

P a r y ż  29go listopada. Constitutionnel zawiera 
dziś artykuł z  podpisem p. Renće, który zaprze­
cza pogłoskom wojennym. Oświadcza on, że nic

# i ”  taU D u lu o U l tlO W W D U jnm v o le .  J2J

*  czr e burzy zatonęło naprzeciw Hon - kong  
P° , Tj t0,W: statków kupieckich angielskich,

m , urgski „Laura", barka duńska „Thu- 
snelda," bryk holenderski „Agamit Adriana", bar­
ka bremeńska „Ohio"; prócz tego uszkodzonych 
zostało mocno siedm innych statków. 200 dżunek 
chińskich zatonęło.

A » « o » i  H l . t a f c o « k l  Redaktor odpowiedaiala*



CZAS z czwartku 2 grudnia <858.

kurs papierów publicznych • pieniędzy
U n i k ó w  30  listopad*.

ftanbnoty polskie w  100 at. now. . .
Buble obrv»kowe a g i o ............................
Talary pruskie aa 150 *1. now. . . .
Owuncyy.iory « . . ................................
Pófiszperyaly ro sy jsk ie ...........................
Nayoleosilory 90 fr...................................
Dukaty iioljnd. w a in o ...........................

,  aaatryaekie . ..........................
Luizy ,».v*wae galicyjskie t kuponami 
Obligacje h&demn- a kupon. . . . .  
Pożycek* narodowa s r. 1854 • • • • 
Listy aa .tawne polskie s kuponam i . .

U  '■»!» pła
złp 439 435
• , 8 7

98] 98
fili — —
Uii. 8 40 8 30

8 32 8 23
4 86 4 78
4 88 4 80

85 84]
85 - 84 25
86 20 85 40

zip. 99] 99 —

W t o d t i  30 listopada, (telegraf.)
A ugsburg ..............................................................
Hamburg  ..............................................
Lcafiyc ...............................................................
Pary i ...................................................................
Agio od s lo ta .......................................................
5*/'* M e ta l ik i .......................................................
* % % ...................................................................

9  *®/§ g • • • • • • • • • •
Lcoy s r. 1 8 8 4 ................................

i  i  1?S9 • • • • • • •
i  u H5A

Pożyczka narodowa 5*/, . . . .
Obligacje indoani*. galio.................
Akcje B anków *....................... ..

,  kredytu rachomego . . . .
,  ho ld  £raa«ueko-an»tryacklsh

kolei pdaaocaśj
filW Ów 27 listopada.

Dskat  ..............................
.  * tu try noki  ..........................

P śłlap erja l r o s y j s k i ............................
Bnbsl rosyjski......................................
Talar praski . . . . . . . . . .
Pljoieielotówk* polska . . . . . .
Lieiy zastawne galio. bez kupon. . . 
ObUg. ia ilcss. galio. b-js kupon. . . 
Pofrycaka zarodowa bez kupon. . .

W « v s a a w rm  27 listopada.
P d K m p e ry a ly .................................................... rubli
Obligi siarbaw * .  ...........................................„

kupon . . . . . . . . . . .
U st,y *s*t*wn« I I I  o k re su ..............................rubli

kupon . . . . . . . . . . .
29 listopada.W r o s t a w

Banknoty austrysokie .
Polski* bilety bankow e...................

,  listy z a s ta w u * ...................
Poznańskie listy zastawne 4®/, . .

»V / . .
OMlff. V-lrl V-" V,-*rl-.V. . . . .

asf. c.
86 45 
76 50 

102 30 
40 65 

4 82]  
86 25

Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- Atlas des llneralreiclis. (Dritter Theil vom Atlas der
Naturgeschichte.) In mehr ais achthundert Abbil 
dungen aus dem Gebiete der Krystallographie, 
Petrographie, Palaontologie, Geotektonik, For- 
mationslehre und Geologie. Sauber geheftet 1 Thlr. 
10 Sgr. Elegant cartonnirt 1 Thlr. 15 Sgr. Eine 

j.} Lieferungs-Ausgabe dieses Theiles ist nicht er- 
schienen.

48 p o p o -, Yorrathig in j e  der namhaften Buchhandlung des
In- und Auslandes.

bei D. E. Friedlein, in Breslau bei 
Hirt’s kóniglichem Universitats-Buch- 

handlung. ( l)

86 25
8 i 75

968 —

246 —

263 90

4 36 4  33
4 37 4 35
8 — 7 55
1 32 1 31
1 29 1 27
1 9 1 7

79 40 79 15
81 25 80 45
82 20 81 45

6 47
94 87 —  —

— -  63]
14 69 -  -  —

-  » |

102]
— 89 ,',

87,®,
99] —
88} —

— 80]

Wy»*o*e*61nien!e
produktów

II. Gatunku U Ul. Gatunku

W i& d o m t i ś c l  h a n d l o w e  i  p r z e m y s ł o w e .
CENY ZBOŻA

aa  T argom icy p u H icunej m Krakomi* m tru te k  gatunkach  
praktykom ona.

I. Gatunku
od 

U łj a.

Miefsyca^pssśo. t im .j  3 99]
,  do siewu w yb.|—|— '
■ iy ta  • • • •
„ Jeojraienia . 
w owaa . . •
,  grochu . . •
.  W'*** • • •

fasoli . . •
,  ta tark i . . .
„ prosa . . •
_ rsopakn zim.
v o le t“- Cent. kooieay. past. 

funt mięsa wołowego 
B „ * drobnego 
„  Poljdw . woł.

Mierzyca ziontsiak.
Cet. siana wagi wied.

„ potrawu „
,  słom y »

Spirytusu garniec 
s opłaty  na 90 Tr,

Okowity . natO  „
Ssumówki garn. . •
M asła czystego gar#
Jaj kurzych kopa .
Drożdży wamcoka 

i  piwa marrowogo 
detto .  dubeltów. 1 
Kasty jąnww. i osier. 

a Częstochow. „ 
a  pszewnój . 8 
a perławó) . B 
a  tatsrozanój .  
a  ,  p rso tar.,

Pęcak* B
Myk’ * P»d krupok

jg Komisary^m targowego. Kraków
0nlf(row»-i okjwatele .

W oje. Filipowski,

n o =  do Rzeszowa 5 .4 0  rano; 10 .30  rano;
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mystowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł,
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano.
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1 

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano;

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór
~  z Wrocławia i W arszawy 9. 45 r a - , m mu
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez A l l ł l l t S m  ©
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie- , 
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6.
45 wieczóri

do Rzeszowa z Krakowa 1 .2 0  w nocy, 12. 10 w poł.,
3. 10 popołud.

In Cracau 
Ferdinand
(1028)

Z

powodu smiany pobytu sprzedane będą w Bochni 
i  wolnój ręki 3 powozy i 4 konie powozowe, mia­
nowicie :

1 koc* z 4ma siedsotaiami i  prseddasikiem , z szklannemi 
oknami do spuszesania i 2ma skórą pokrytemi walizkami; do­
brze utrzym any, za oeaę 180 z ł. anstr.

1 wóz w ielki pakunkowy na żelaznych osiach, bardzo mo­
cno zrobiony, z wierzchem do zamykania, za cenę 60 z ł. aus.

1 m ały. lekki wózek węgierski na żelaznych osiach, z* 
cenc 40 z ł. anstr.

Nakonies 4  konie powozowe, 16ej miary i wyźćj, nieco u - 
żywane konie lepszej rasy , dające się na wsi także do jeż­
dżenia wierzchem używaó, z ubraniem biało platerowanem, 
lub też be* tego, pojedynczo lub razem, pod bardzo korzyst­
nymi waruakami.

Chęć kupienia m ający otrzym ają bliższo szczegóły w Bo- 
ohni, w T raktyerni p. H a n t s c h . _______________ (1032-1 )

P r z y je c h a li od  30 lis to p . d o  1 gru d n ia , j
HOTEL POLLEltA. Swieykowski Leon oby w. z F rancy i.! 

Ur Mierowa Lnbina ob. z Tarnowa. Szybalski K. ob. z lleg u - 
lic. Garlicka Józefa ob. z Źym ow a. Karnicki Teodor, Zada- 
row cz Adolf, Uleniecki I. ob. ze Lwowa. Budziszewski Kon- 
s tar ty ob., Bernstein Ignacy kupiec z W arszaw y . Czerkawski 
Ludw., Loffler Leopold ob. z W iednia.

W y je ch a li : Perl Adolf, K iaus W ilhelm bud. do Ostrawy. 
Schmidt Henryk literat do Lwowa. Gozdowicz Antoni ob. do 
Rakszowy. Hr. Mielżyńsoy Józef i J a n , Buiziszewski Kon­
stanty ob. do Poznania. Swieykowski Leon obyw. do Rosyi. 
Garlicka Jó z .fa  ob. do Ćyznowa Karnioki Teodor ob. do 0 -  
łomuńoa. Uleniecki I. ob. do P a r jż a . Lóffler Leopold ariy.-ta 
do W iednia.

HOTEL ROSYJSKI. Jan Kempiński w laśc. dóbr z żorą ze 
Szozurowy. F ra rc . Trzecieski w łaś. dóbr z żoną z Galicyi. 
Wojo. Bandurowski wł. dóbr z Tarnowa. Alfred Bogusz w ł. 
dóbr z Rzemienia. Mieczysław hr. Rey w łaśc. dóbr z P rzy - 
borowia.

W yjecha li:  T eresa hr. Bobrowska w ł. dóbr do Andrycho­
wa. Ignacy hr. Bobrowski por. do Pesztu.

HOTEL DREZDEŃSKI. W itold Brzeziński w ł. dobr z W ie­
dnia. Korneli Sulimierski ob. z W arszaw y. Adam Morawski 
z żoną burm istrz z Tarnowa. Kalikst Wojoieoh Suzin kupieo 
z Galicji.

W yjech a li:  Tekla hr. Potocka, Mikołaj Thoma wł. dóbr
do W 'arrzawy. Karol hr. Bobrowski w łaś. dóbr do Tarnowa. 
Laura  Lipowska ob. do Kobierzysa. Ksaw ery W ykow ski w ł. 
dóbr do Śufcsyna. Edw. Grabowski naoz. do Żabio. W ład . 
W ieiogłow ski w ł. dóbr do Galicyi. Jan  Dunikowski w ł. dóbr 
do Tęgobarza.

HOTEL SASKI. A rastazy , P iotr i Z dzisław  Majzelowie 
ob,, Dyonizy K ołłątaj w ł. dóbr z Polski. Edw. Jędrzejowioz 
ob. z Dylągówki. Ru *. K iroh-er, Matyi la W itkiewiczowa ob. 
do Lwowa. W iktor hr. L anckoroński, Ignary  hr. Dembicki 
w ł. dóbr a Galicyi. Jó z sf  S tojałow ski ob. z Tarnowa.

W yjechali: Julia W ojsław ska  z siostrą, Seweryn Mleszko- 
wski, Icnacy M -charzyński obyw. do Polski. Leopold Trze- 
szkewski oQcyalista z M ałoszows. Antoni Mikooki rz. dóbr 
do Muszyny. L u cju sz  Floryanów Boohwit* wł- dóbr do Ro­
syi. Roman Jastrzębski ck. pessyonowany kapit. do T jrnow a. 
A lo iiy  W esda na pryw. mieszkanie. Kran. Ligocki w ł. dóbr 
do Ligoty. Henryk i W ład y sław  Hallerowie, Dąbski W ło ­
dzimierz, Ignacy hr. Dembicki, W  ktor hr, Lanckoroński wł. 
dóbr, Franciszek Czajkowski, Henryk Niewian do Galicyi.

Vor zehn Jahren  tom  ersten Mai rorofTentlicht, hat nack 
steheodes W erk , bereits in 2S Auflagcn erschienon, semen 
Ruf immer mehr befestigt und ist nach dem Urtheile e0"1?®- 
tenter Manner, das nutzlichste und zugleich sittliohstc Buon, 
das seit einem halben Jahrhundert fiber diesen Gegens an
gedruckt wurde. . „

Acrztlicber Rathgeber in alien 
geschlechtlichen K raniheiten, ^na- 
mentich in S c h w a c h e z u s t a n -  
d e n  etc. etc. Herausgegeben von 
L a u r e n t iu s  in Leipzig. 22. Auf-- 
Isge. E in  s t a r k e r  B a n d  v o n  
232 S e i t e n  mi t  60 a n o t o m i -  
e c h  on A b b i l d u n g e n  in S tah l- 
stich. — Dieses Buch, bosonders

________________________  mutzlirh fur jungę Manner, wlrd
auch E ltern, Lehrern und Erziehern anempfolen, 'ind ist fo rt- 
walirend in alien n a h m h a f t e n  Buohhandlungen vorralhig.

22. Aufl. — Der p e r s d n l i c h e  S c h u t z  
[974] von Laurentius. (3-to)

I R th lr. 10  S g r . =  2  fl. 24  kr. CMze.

D E R
PERSONLICHE

SCHUTZ
In Umschlag versiegelt.

POST ĘP O W E

I 5
-  80 

6 t
— $ -  63 j-  

30 listopadaa 1868 r.
Radzca M agistratu

Ł o z i ń s k i .
Komisarz targow y J e z i e r s k i .

Adjunkt Bukowski 
■ W ro c ła w  27g0 listopada. Dziś praktykowano ceoy nastp- 

pne: *a I «*"•*' pm-k, (przeszło 14 garncy) groszy srebr­
nych p r u s k i c h  (po 5 cent w. a ).

Pszenicy b i a ł ó j ...............................
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Pociągi osobowe na Kolejach żolaznyoh.
Odchodzą:

z  Krakowa do Wiednia, Wrocławia i W arszawy  7 rano: 
  3. 45 popołud. ~  do Ostrawy (przez

Ulowe w y d a n i e

P O E Z Y J

W 1 H C E N T I 6 0  P O L A
w  c z t e r e c h  t o m a c h

w Wiodntu u Zsmarskiego 1857 r. wyszłe, nakładem auto­
ra, na rzecz tegoż przedawane, nie znajdująoo się w żadnój 
księgarni; joat do nabycia dla Galioyi i Krakowa w AJmini- 
atraoyt nCzasu“ za ceoę 10 złr. z przesyłką pocztową na 
miejsce zażądania— Zgłoszenia się wraz z kwotą pieniężną 
W>’Ż wymienioną uprasza się czynió listami frankewanemi do 
tejże Administraoyi, która za przesyłkę ręczy.
(736-10) A d m i n i s t r a c y a  „ C z a s u u 3

e O R Z E L N I C T f O
czyli

NAJLEPSZE SPOSOBY 
zacierania zboża, kartofli i kukurutizy,

tudzież
ro b ie n ia  h o ło w ic y , su c h y c h  d ro ż d ż y , s ło d o w a n ia  
z b o ż a  itp . s e k re tó w  g o rz e ln ia n y c h , z  d o d a tk ie m  r ó ­
ż n y c h  ta b e l  i k lu c z ó w  d o  ła tw e g o  w y ra c h o w a n ia  

w a g  i m ia r, 
przez zaszczytnie w tym względzie znanego gorzclnika 

Dom inika Schm elza,
dyrektora gorzelń w Skarbie hr. Alfreda Potockiego w do­
brach Kurowickioh — dostać je  możia w księgarni Karola 
W i l d t a ,  albo w Składzie wyrobów krajowych Łańcuckich 
hr. Alfr. Potockiego we Lwowie. (973-2-3)

S k ład  chińskiej H erbaty  
: * *  tb s  m z:

i Karawanowej prawdziwej Rosyjskiej 
poleca

K a r o l  S c k n b u t h ,
we L w ow ie p rzy  uliey K rak o w sk ie j N r. 1 5 0  
w P ak ie tach  o ryg inalnych  po %  funt, w ag i 
w ied ., ezyli 1 funt polski, p o d łu g  n a ju m iar- 
kow ańszych  cen nowej w alu ty  austryack iej. 
Nr. 1 Karawanowa familijna najprzedniejsza zł. 6 c. 30 

„ 2 dtto dtto przednia . . . . „ 5 „ 20 
„ 3 Karawanowa rosyjska najprzedniejsza „ 4 „ 20 
„ 4 dtto dtto przednia . . . . „ 3 „ 15
u 5 Pecco czarna najprzedniejsza   2 „ 50

(1 dtto dtto przednia.......................... „ 2 „ 10
7 Karawanowa najwyborniejsza w puszkach*por- 

celanowych po 10 zł. 50 c., 7 zł. 25 c.,|6 zł.’Ł50 c. 
Herbaty wybierane z najlepszych gatunków, naj­

wyborniejszego smaku, zapachu i bez okruszyn.
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a j ą  s i ę  p o d ł u g  ż y ­

c z e n i a ,  s z y b k o  i r z e t e ln i e .  (989-2-4)

BM P" D ru k o w a n e  w  W ied n iu  u  Zam orskiego

CIEKAWE SZCZEGÓŁY
Z LITERATURY I BIBLIOGRAFII

spisał

A ntoni Sozański,
są w Komisie u Braci Jeleniów w Przemyślu. 

Cena egzempl. 30 kr. mk. czyli 2 złp.
T r e ś ć :  L iteratura, o  kradzieży literackiój (takżo w Pol­

sce. Podrabianie autorów. Przekłady tekstów na inno języki. 
Dziwactwa. Tablioa dla krytyki. Byki literaskie. Towarzystw 
uozonych dziwne nazwiska i statutu. Album bar. Burkany. Li­
terackie kłótnie. — Bibliografia. Pisma niezmiernie drobnym 
charakterem pisane. Różne sposoby pisania. Kopiści i ręko

D er allgem ein beliebte u. nach arzt- 
lichem  G utachten erprobte

£ ? tc t r i fd ) e r

J i r f t u t e r f a f t
ist stets i

i n

ischem Zustande zu 
ekommen

bei

r  a  c  st i i
Hermann  und 
Jahn.

Preis pr. Flasche 50 kr. Cod. Mze 
oder 87 kr. dster. Wabr.

[999] (5-26)

O .  k .  T E A T R  P O L S K I .
W e czwartek 2  grudnia 1 8 5 8  r.

Drugi i ostatni

Ł ( W *  K O N C E R T  W O K A L N Y
iruty ■ panny Klolyldy Boydanomiczównej

książek Rozmaitości bibliograficzne. Ceny jakie autorom za i komsdya w 3 aktach, wierszem przez St. Bogusławskiego: 
ich dzieła płacono. O wolności pisania przed zaprowadzeniem j Y  I  I i  W  1  €  E .
ceniury.  (956-3) a_______________ __________________ __________ __________

H A N D E L  B L A W A T N Y

pod firm ą:
M O D N Y

[958] (3)

N atnrgesch ich tliche A tlan ten
aus dem VeHa ê von Ferdinand Hirt, Kóniglichem 

Universitats-buchhandler, in Breslau:
Atlas der fiaturgeschichte, in nahe an dreitausend na- 

turgetreuen Abbildungen, nach Zeichnungen von 
Koska, v. Kornacki, Haberstrohm, Georgy; Baum- 
garten und andern Kiinstlern, in Holzschnitt aus-

U Z 1 Ę B Ł 0  «  T O W A R N K H

i  C z e r n i o w c a c h
Szanownej Publiczności znacznym wyborem

w e  L w o w i e
pole- a się W ysokiej Szlachcie i 

M a t e r y j  w e ł n i a n y c h  j e d w a b n y c h ,  d y w a n ó w ,  g o t o w y c h  u b i o -
lichem Format. Sauber geheftet 5 Thlr. Elegant; TÓW  d 3 D 1 8 k ic h ? S Z a ll iraD C U SK lC u  l u p .

Pochlebia sobie, wszystkim wymaganiom eo do gatunku, ceny i gustu, w każdymcartonnirt 5 Thlr. 15 §gr.
Jeder der drei Bandę, wie folgt, selbststandig ais -   n— ; ■ j ~  ~ o — . - .

e*n Ganzest względzie zadosyć uczyn!Ct 5 (̂ yz stt»jf[c z pierwszemi miastami band owemi Europy w cif}
Atlas des Thlcrreichs. (Erster Theil vom Atlas der głych stosunkach, s p r o w a d z a  to, co najnowszego i najgustowmejszego z pierwszego źródł** 

S T w S Ł f e  r /  , t  -T c h  S  l i r  Z  H . . d l »  i p  połączona jea. lakża

“ S  n S S S tim T im rS S i  G łó w n a  A g en tu : a p ie r w s z e g o  w ę g ie r s k ie g o  T o w a r z e
cartonnirt 2 Thlr. 2 Sgr,tf    ^  ^  ~

Atlas des Thierrcichs. Ausgabe in Lieferungen behufs 
allmaulicher Ansclraffung; Yolslandig in sechs 
Lieferungen & JO , ;wr,„; ;-,i - >8,i-er,

Atlas des Pllinicureichs. (zweiter Theil vom Atlas 
der Naturgeschichte.) In nirtie an tausend Abbil­
dungen von Pflanzen und Baumen, wie von — 
nach den Zonen geordneten Baum- und Pflan- 
zen-Gruppen. Sauber geheftet 1 Thlr. 20 Sgr.
Elegant cartonnirt 1 Thlr. 25 Shr.

Atlas des Pflanzenreiclis. (Ausgabe m Lieferungen bc- 
hufs allmahlicher Anschaffung: Vollstandig in 
funf Lieferungen a 10 Sgr.

s t w a  A s s e k l i r a c j  j n v a o  w  P e s z c i e ,

Niemniej: K o m i s o w y  S k ł a d  P f ó c i e n  i  s t o f o w ć j  B i e l i z n y  z  
b r y k i  J .  C . N e u p e r t  C o m ,  w  F r e i w a l d a u  p r z y  G r a f e n b e r g D .
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